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ZSRR m istrzem Europu w koszyków ce

terminu biegu w  związku z uroczystościami 
ogólnopolskimi „Tygodnia Ziem Zachodnich11 
ł uznaniem dnia 3-go maja za dzień pracy, 
pomimo, że z dniem wczorajszym zbiegi się 
termin ostatniego dnia M iędzynarodowych 
Targów, ta tradycyjna w  Poznaniu impreza 
sportow a nie straciła nic ze swej aktualności. 
Podobnie jak w ubiegłym roku stadion 
„Areny" w y p e ł n i ł y  rzesze sportowe, a trasę 
biegu przebiegającą po części ulicami mia­
sta obstawiła tłumnie publiczność, ciekawa 
przebiegu walki zawodników na trasie.

Krótko przed godziną 11-tą „Arenę“ za­
pełnił tłum widzów. W śród publiczności 
można było zauważyć nie tylko zapalonych 
zwolenników sportu i stałych bywalców te­
go rodzaju imprez, ale i nowe twarze, dla 
których bieg „Głosu“ był najlepszą okazją 
zapoznania się ze sportem lekkoatletycznym 
1 jego wartościowym  znaczeniem tak pod

Jakubowski (Warta) Borowlciiwns (ZWM)

w igiłbrd fRgmic

„Zieloni" pokonani n<
Sktad drużyn:

K. K. S.: G ołębiow ski, Baltes — W ojcie­
chowski, W iśniew ski — M arciniak — M atu­
szak, Polka — A nioła — G oździk — A tlasiń- 
ski — Preja.

„W  a r t  a": K rystkow lak, W eiss — Dusik, 
G roński — K aźm ierczak — Lis, G icrak — G en- 
dera  — K aczm arek — Skrzypniak — Smólski.

W  ram ach dnia PZPN spo tkały  się w  dniu 
w czoiajszym  w Poznaniu na  boisku „W arty"

Werner (KSMM Melas (ZWM „Zryw“  Gdańsk)

i własnym boisku 2:1
dwie najsiln iejsze drużyny KKS i W arta. Mecz 
po ładnej grze zakończył s ię ( zasłużonym  zwy 
cięstw em  poznańskich ko lejarzy  w  stosunku 2:1.

Ja k  w ynika ze sk ładu drużyn KKS do pow yż­
szego spotkania w ystąpił bez Białasa w  napadzie 
i Tarki w  obronie, W arta  natom iast bez Czap- 
czyka. Przyznać należy, że „zieloni" górow ali 
nad przeciw nikiem  technicznie, czemu jednak 
KKS przeciw staw ił niezw ykle dużo ambicji a 
jego atak i na  bram kę przeciw nika były  bardziej 
skuteczne i niebezpieczne, gdy tym czasem  „W ar- 
ciarzom" nic 6dę nie kleiło. Na w yróżnienie w 

D alszy ciąg w ew nątrz numeru.

Borowiczówna  ZWM zw ycięża  w biegu prze­
ła jow ym  pań.

do biegu głów nego o nagrodę przechodnią z®, 
dakcji „Gloeu W ielkopolskiego" prow adzeni 
przez kierow nika p. PrzyChodzkiego.

Za nrlmi postępują  p iłkarze — old-boye „W ar­
ty" i poznańskiego ,,KKS'u" prow adzeni prasz 
p. Tuszewskiego, a dalej zawodnicy, stosujący

D alszy ciąg w ew nątrz numeru.

© l i m
w  P o z n a n i u

W czorajszy bieg „Głosu Wielkopolskiego* 
po raz drugi rozpoczął sezon lekkoatlety­
czny sportu wielkopolskiego. Impreza ta, 
charakterem  małej olimpiady podkreśliła w  
pełni znaczenie naszego sportu, k tóry  mimo 
ogromnych trudności powojennych milowy­
mi krokami podąża ku chlubnym tradycjom, 
jakie sport wielkopolski zapisał na ^w ych  
kartach. Pomimo dwukrotnego odroczenia

względem fizycznym jak i społeczno-wycho­
wawczym.

Zarząd P. O. Z  L  jak i pozostali organiza­
torzy imprezy wywiązali się ze swych obo­
wiązków pod każdym względem dobrze. 
Informowano publiczność za pośrednictwem 
megafonów, a telefony rozmieszczone na tra ­
sie biegu głównego pozwoliły na zapoznanie I 
widzów z przebiegiem walki zawodników 
na bieżni i w  terenie.

Punktualnie o godz. 11-tej rozpoczęto im­
prezę pokazem latających modeli, po czym 
oficjalne przemówienie wygłosili prezes 
P. O. Z. L. — Jan Marcinkowski i red. na­
czelny „Głosu Wielkopolskiego** Jan Za- 
gierski.

W  chwilę potem na boisko wbiegły jede­
nastki old’boyów „W arty" i K. K. S., którym 
w połowie meczu zrzucił piłkę samolot. Za­
interesowanie widzów pomimo słonecznej, 
lecz bynajmniej nie idealnej (silny wiatr) po­
gody, w zrastało z minuty na minutę, by osią­
gnąć największe nasilenie w czasie biegu 
głównego i pięknego widowiskowo wyścigu 
australijskiego kolarzy.

Bieg „Głosu Wielkopolskiego" był udałym 
pokazem sportowym i propagandowym

WyniKi Ii-go biegu „Głosu Wielkopolskiego*
BIEG GŁÓWNY

BIEG MŁODZIKÓW

BIEG PA N

1. K ielas Jan. (ZWM Z ryw  —  G dańsk)
2. W ierk łew icz  S tefa n  (KS W arta)
3. Z adorożny Jan  (T echn iku m  —  B ytom )

1. W erner (KSMM)
2. K ielczew sk l (ZHP)
3. P ap rock i (Gimn. P leszew )

v 1. B orow iczów na (ZWM — P oznań)
2. W ojdanów na (KS W arta)
3. K om isarek  (KS Drukarz)

BIEG  STARSZYCH PANÓ W
1. Jak u b ow sk i (KS W arta)
2. Żeśko (TS P rosn ą  —  K alisz)
3. M ańkow ski —  KSMM —  Stęszew )

polskiej lekkoatletyki, a duża liczba zawodni­
ków startujących w  poszczególnych konku­
rencjach, zw łaszcza liczna staw ka młodzie­

ży sięgająca powyżaj 100 osób, była pocie­
szającym objawem odradzania się i tej dzie­
dziny naszego życia.

Rozpoczęci®  imprezy i defilada
Krótko po godzinie 11-tej w ezw anie spea­

k era  im prezy p. mgr. Pacholskiego rozpoczyna 
się  im ponująca defilada w szystkich sportow ­
ców, biorących udział w  tegorocznej, m ałej 
„olim piadzie" sportu  w ielkopolskiego.

Zwycięzcy biegu przełajowego o puchar 
redakcji ,,Głosu Wielkopolskiego**

Przy dźw iękach m arsza w kracza na bleżn:ę 
.A reny" barw ny sznur uczestników  imprezy.
- Pochód prow adzą: sędzia m iędzynarodow y p. 

Telesfor W eselik i w iceprezes POZLA p. Stefan 
Spiżewski. Za nimi kroczy grupa sędziów  lek­
koatletycznych, dalej postępuje  grupa pań s ta r­
tu jąca w  -biegu na przełaj, prow adzona przez 
kierow nika tegoż bieg-u p. Radosław a Kupsia.

Z kolei najliczniejszą grupę zawoduśków- 
modzików prow adzi k ierow nik tego b iega  p. 
Bchrrund Goćwińskd. Dalej kroczą zaw odnicy

Zwycięzca w czorajszego biegu  o puchar re- 
dakefi „Głosu W ielkopolskiego"  — Kielas Jan 

ZW M „Zryw" G dańsk na m ecie.

/



NOWINY SPORTOWE

M o t a  o l i m p i a d o  w  P o s n a n i u
Ciąg dalszy ze strony 1-szej.

w  poszczególnych konkurencjach lekkoatletycz­
nych odbyw ających się w ram ach imprezy.

Na zakończenie kroczą poważnym i miarowym, 
pełnym  godności krokiem  —-- starsi panowie, 
którym  „zaohciało się" jeszcze latać. Prowadzi 
k i i  nestor lekkiej atle tyk i poznańskiej p. W a­
cław  Piaskowski, startu jący  poraź 22-gi w  b ie­
gach na przełaj, urządzanych corocznie w Po­
znaniu. Nawiasem  dodajem y, że prócz „taty" 
Piaskowskiego stanęła na starcie biegów tego-

Im ponujący start 108 m łodych przelajowców  
biorących udział w biegu m łodzików  o puchar 

w ędrow ny „Głosu W ielkopolskiego ''.

rocznych t  rodzinka nestora poznańskiego, có­
reczka w biegu pań oraz syn w biegu młodzi­
ków.

Po ustaw ieniu d ę  zaw odników  frontem  do try ­
buny, w ygłosili przem ówienia: prezes POZLA p. 
Jan  M arcinkow ski oraz naczelny redak to r „Gło­
su W lelkopolskiegoo" p. Jan  Zagierski, o tw iera­
jąc  oficjalni* tegoroczny sezon lekkoatletyczny 
w Poznania.

Przy dźwiękach m arsza opuściły poszczególne 
grupy boisko, a na starcie

pozostali starsi panowl® 
do biegu o nagrodę „Czytelnika".

W idzimy w śród ndch zeszłorocznego zwycięzca 
Zęśkę i  kaliskiej „Prosny", ubiegłorocznego 
„drugiego", starego w ygę Adama N ogaja z W ar-

Zw yclęzca biegu m łodzików  W erner (KSMM) 
przeryw a taimę.

ty, popularnego biegacza w śród kręglarzy po­
znańskich — Harasimowicza, liczącego sobie 
61 wiosen, nestora biegów  przełajow ych 47-let- 
n iego Piaskowskiego oraz najstarszego wiekiem 
zaw odnika tegorocznego biegu ..starszych pa­
nów " — 50-letniego Józefa Jankow laka z KS 
Tram w ajarz.

Zawodnicy ustaw iają się spraw nie ńa linii 
•ta rłu , obserw ując 6ię wzajem nie, jakby chcąc 
w ybadać, kto bęędzie tym... pierwszym, który 
zw ycięży i... pozabiera ponętne nagrody, uloko­
w ane na długim stole, tuż przy limit startow ej.

N erw ow ość‘1 podniecenie zaw odników udziela 
się T Ó w n ie ż  widowni. K ierow nik biegu p. mgr 
Szrąklt udziela zawodnikom ostatnich w skazó­
w ek  co do trasy  biegu. C hy iję  póżaiej padają 
sakram entalne 6łowa: na m iejsca — gotowi i 
w ystrzał s ta rte ra  p. Spiżewskiego wypuszcza 
b iegaczy w trasę. Dystans biegu w ynosi około 
2000 m etrów a trasa biegu prbw adai po prze­

biegnięciu bieżni, pod mostkiem poza boisko — 
dalej przez b. park Kasprowicza i al. Reymonta 
z pow rotem  na boisko, gdzie przed trybuną głów ­
ną znajduje się meta. Zawodnicy ruszają ostro 
na czoło w ysuw a się Zęśko z kalisza, jednak 
w chwili w ybiegnięcia poza boisko — prow a­
dzenie obejm uje Jakubow ski z W arty. M ańkow ­
ski z KSMM biegnie na trzeciej pożyci i — re ­
szta zaw odników rozciągnęła się w  długi wąż.

Na trasie  rozpoczyna się zażarta w alka o m iej­
sca. Jakubow ski, nie oddając prowadzenia, w pa­
da przy wielkim aplauzie zgromadzonych tłu ­
mów — jako pierw szy na bieżnię boiska. Za n'm 
biegną w nieznacznych odstępach: Zęśko, M ań­
kowski, Kluge (KSMM), Kegel, Tomczak, da 'e  
Piaskowski, kursu jący  spraw nie „tram w ajarz" 
Jamkowiak oraz kręglarz Harasymowicz, który  z 
pełną dystynkcją trzyma się na końcu uczestni­
ków  biegu.

W śród gromkich oklasków widowni — 
Jakubow ski (KS W arta) pięknie finiszuie 

1 jako pierwszy przeryw a taśm ę w  czasie 4.49,f 
minut przed Zęśko (TS Prosną—Kalisz) 4.50 min.. 
M ańkowskim (KSMM — Steszew) 4.53,2 min.; 
4) Kluge (KSMM — Poznań); 5) Kegel (KSMM — 
Poznań); 9) Tomczak (W arta); 7) M aciejewski 
(W arta); 8) W iclak; 9) Noga) (W arta); 10) Braun 
(HCP); II) Piechocki (KSMM); 12) Ignaszak 
(KS Tramwajarz); 13) W ilczyński (KS Zlelona- 
oóro); 14) Piaskowski (HCP); 15) Pawelczak 
KSMM); 16) W lekły (Obra — Kościan); 17) Jan ­

kow ski (KS Dąb); 18) Jankow iak (KS Tram w a­
jarz) t 19) Harasimowicz (Klub Kręglarzy Polo­
nia — Poznań). Startowało 21 zawodników na 
24 zgłoszonych.

W  międzyczasie na  boisku rozpoczął się mecz 
piłkarski pomiędzy reprezentacyjnym i zespo­
łam i ~ 1 łi' V. w

Old Boyów W arty  1 KKS I 
k tó ry  zakończył ®ię po niezw ykle „em ocjonują­
cym" przebiegu, zwycięstwem starszych panów  
„W arty" w  stosunku 4 :3 .

Fenom enalne „wyczyny" piłkarzy w yw oły­
w ały  na widowni huragany braw  - 1 wybuchy 
śmiechu, szczególnie zaś akrobatyczne popisy 
dyr. M arcinkow skiego w bram ce „zielonych".

N a bieżni odbył 6dę w tym czasie ,
bteg płaski na 100 m etrów  , 

k tóry  zakończył się zwycięstwem Rutkowskiego 
(AZS) w czasie 11,1 sek.; 2. Stawczyk (AZS) 11,7 
sek., 3. Komenda (KKS), 4. Cichocki (KKS), 5. 
M ichałow ski (W arta), 8. Prażyńskl (W arta). t 

N a starcie sta ją  panie 
do biegu przełajow ego na dystansie około 1000

metrów, przy czym trasa prow adziła po przebie­
gnięciu 60 metrów  bieżni, pod mostkiem poza 
boisko, okrążenie zewnątrz i z powrotem na b ie­
żnię w prost na m etę przed trybuną.

Startow ało 13 zawodniczek na 17 zgłoszonych. 
Od sam ego startu  zaciętą w alkę stoczyły Borowi- 
czówna (ZWM Zryw — Poznań) 1 W ojdanów na 
(W arta). Obie w padają niemal równocześnie na 
boisko. Borowiczówna zdobywa się na piękny 
finisz i odrywa się od „w arciarki" przeryw ając 
Jako pierwsza taśm ę w czasie 3.06,8 min. wśród 
aplauzu widowni.

Drugie miejsce zajm uje W ojdanów na (Warta) 
w czasie 3,07 min., 3. Komisarek (KS Drukarz),
4. M arczyńska (PKS), 5. Chlebowska (W arta), 
6. Polowczykówna (PKS), 7. Przybyłówna (PKS), 
8. Czerwińska (PKS), 9. Kanikowska (KS Drukarz), 
10. Piaskowska (W arta). 11. Smierzchalska (PKS), 
12, R atajczakówna (niestowarzyszona), 13. Ko- 
m orniczakówna (PKS).

Przed rozpoczęciem biegu dla młodzików odbył 
się

bieg płaski kobiet na 100 m, 
w którym  zwyciężyła utalentow ana sprinterka 
poznańska Wicht.owska (KKS) w czasie 14,5 sek., 
2. Dobrowolska (KKS) 14,9 sek., 3. Rynlewiecka 
(KKS).

Na starcie przed trybuną ustaw iają się mło­
dzicy do biegu przełajow ego na dystansie około 
2000 m. Je s t to *

najliczniejsza grupa zawodników.
Jes t ich na starcie 108, przy czym najliczniej 

reprezentow ane jest KSMM (ponad 50 zawodni­
ków). Chłopcy uw ażnie w ysłuchują objaśnień 
trasy biegu, których udziela kierow nik p. Go- 
ćwiński. Pada strzał startera: ruszają z miejsca 
w b. ostrym  tempie. Prowadzenie obejm uje Ra- 
jewicz (niestowarzyszony). Dopiero po w ybie­
gnięciu poza boisko rozpoczyna się w alka. Two­
rzą się liczne grupy, tuż po sobie następujące. 
Każda grupa dąży do przedostania się do czo­
łówki. W reszcie w padają z pow rotem  na boisko. 
Prowadzi całą staw kę

w pięknym  stylu W erner (KSMM) 
zwycięzca w  tegorocznym biegu młodzików Im* 
śp. Bronisława Szwarca. N

Równym, elastycznym  krokiem  odsuwa się on 
pew nie od następnego zawodnika, przeryw ając 
jako  zwycięzca taśm ę na mecie w dobrym czasie 
4.41,3 min.

Jako  drugi kończy bieg Kiełczewskl (Zw. H ar­
cerstw a Polskiego), 3. Paprocki (Gimnazjum — 
Pleszew), 4. Ratajski (Girnn. Bergera — Poznań),
5. Szczepański (KKS — Rawicz), 6. M orawski 
(KS Zryw — Łódź), 7. W ojciechow ski (W arta),

Redaktor naczelny „Głosu W ielkopolskiego" Jan Zagierski wręcza nagrodę Borowiczównle 
ZWM, która zdobyła 1-sze m iejsce w  biegu przełajow ym  pań.

ZSRR mistrzem Europy w koszykówce
W  dniu w czorajszym  rozegrane zostało fina­

łowe spotkanie w koszyków ce m ęskiej o ty tu ł 
m istrza E uropy pom iędzy drużynam i Związku 
Radzieckiego i Czechosłowacji. Spotkanie zakoń­
czyło się po bardzo zaciętej walce zwycięstwem 
koszykarzy ZSSR w stosunku 56:37 (33:14).

W  w alce o trzecie i czw arte miejsce drużyna 
Egiptu po w yrów nanej i bardzo zażartej grze po­
konała Belgię w stosunku 50:48 (19:29). O sta­

teczna kw alifikacja państ-w biorących udział w 
5-tych m istrzostw ach Europy w koszykówce m ę­
skiej przedstaw ia się następująco:

1) ZSRR, 2) Czechosłow acja (zeszłoroczny 
m istrz Europy), 3) Egipt, 4) Belgia, 5) Francja, 
6) Polska, 7) W ęgry, 8) Bułgaria, 9) W łochy, 
10) Rumunia, 11) Holandia, 12) A ustria, 13) Ju ­
gosławia, 14) A lbania.

„Zieloni" pokonani na,własnym boisku,2:1
Ciąg dalszy ze strony 1-szej.

drużynie kolejarzy  zasługuje trio obronne z no­
wym bram karzem  Gołębiowskim n« czele.

Z przebiegu meczu notujem y co następuje Po 
obustronnych atakach w  pierw szych minutach 
gry, W arta  przejm uje in icjatyw ę atakując bez­
skutecznie bram kę przeciwnika. W  tym czasie 
Gołębiowski popisuje się niejednokrotnie, bro­
niąc silne i niebezpieczne strzały  przeciwników. 
W  30 m inucie gry po ładnym  zagraniu ataku 
KKS-u W iśniew ski centru je do środka, a Goź­
dzik przejm uje piłkę na głowę 1 myląc Kryst- 
kow iaka, lokuje piłkę w siatce 

KKS prowadzi 1:0 
Po obustronnych popisach bram karzy „W arta" 

zaczyna przygniatać, w  w yniku czego po pięk­
nym zagraniu całego ataku, Kaczmarek przej­
m uje piłkę od Sruólskiego 1 z  pół obrotu strzela 
nieuchronnie do siatki przeciwnika.

\
W ynik 1:1 utrzym uje się do przerwy.

Po przerw ie tak w jednej jak  i w  drugim sk ła­
dzie , drużyn następują zmiany. W  W arcie w 
miejsce Skrzypniiaka w stępu je  W ojciechowski 
w KKS-ie zagrał W iśniew ski jako  półlewy, Guen­
ter środek - napadu oraz Słoma na środku po­
mocy. Gra po przerwie zyskuje na tempie i obaj 
bram karze m ają masę roboty. Niemniej wynik
do 12 m inuty gry nie ulega zmianie.•

W  13-tej m inucie po ładnym  zagraniu całego 
ataku KKS-u Anioła przejm uje p iłkę i m ijając 
dwóch graczy przeciwnika, znajduje się na polu 
karnym  skąd strzelając nie do obrony, lokuje 
piłkę w siatce.
"i- W ynik brzmi 2:1 dla KKS-u

W arta z kolei dąży do w yrównania, niestety 
mimo przygniatającej przewagi nie udaje jej się 
to i w ynik końcow y brzmi 2:1 na korzyść KKS-u.

8. Galemba (KSMM), 9. Kamiński (KSMM), 10. 
Kwasińskl (KSMM). Reszta zawodników w pada 
grupami na m etę w minimalnych odstępach. Jako 
ostatni kończy bieg najm łodszy uczeslntk 13- 
letni M uehle (KSMM) nagrodzony serdecznymi 
oklaskam i widowni.

Jako następny punkt program u odbyła się 
sztafeta szwedzka
(400—300—200— 100 m), w  której startow ały  

dwa zespoły W arty  i jeden KKS i AZS. Zwy­
ciężyła pierwsza drużyna „W arty" w  6kładzde: 
Handke, Komasa, Ryd i Prażyński, uzyskując 
czas 2.16,8 min. 2. drużyna KKS, 3. W arta  II. 
Drużyna AZS z powodu upadku Rudkowskiego 
i zguibienia pałeczki została zdyskwalifikowana. 

N astępuje główna atrakcja Imprezy, 
bieg głów ny dla seniorów  o puchar przechodni 
Redakcji „Głosu W ielkopolskiego".

Na starcie staje 62 zawodników na 75 zgłoszo­
nych, wśród nich

Ł x —V - <- biegacze z różnych
okręgów Polski. Ze- 
szłoroczny zwycięz- 

\  ca — Kurpesa z Ło-
I ^ , dzl nie stanął na 
/  starcie.

^  \  i Obok faw orytów
/  T>- \  )  J  m iejscowych Płot-

J  j  /  kow iata i WieTkie-
v ^ T* N  ^ Y  w icza sta je  do6ko-

' I ) na-ty długodystaruso- 
'-4  /  J  w iec w ybrzeża —

{ ^ 1  / /  Kie las (ZWM Zryw
S. / /Cf — Gdiańsk), dalej za-

wodnik bytom ski Za- 
dorożny 1 niemal 
wszyscy czołowi bde- 

W  ramach w czorajszej gacze W ielkopolski.
im prezy od b y ły  się rów- W alka zapow iada
nież biegi sprinfowe. Rut- niezw ykle inte-
kow.sk/ zw ycięzca biegu r 0 s f u j ą ę o .  Kierownik

na 100 m. biegu p. Przychocteki
objaśnia zawodnikom 

trasę, k tóra prow adzi z boiska — A lejam i Rey­
monta do ul. W yspiańskiego (I punkt kontrolny), 
obok Redakcji „Głosu W ielkopolskiego" (Il-gi 
punkt), ul. M atejki, Limanowskiego (Ill-ci punkt), 
Jarochow skiego, Chociszewskiego, Reymonta, na 
przełaj przez b. park  Kasprowicza, w  około bo­
iska i pod mostkiem ma bieżnię „Areny". Dy­
stans ponad 4000 m.

Na w ystrzał startera  cała stawka rusza ostro. 
Tuż po w ybiegnięciu z boiska gdańszczanin Kie- 
las w ysuw a się na czoło, m ając zaraz za sobą 
tandem poznański W ierklew icz — Płotkowiak. 
Pierwszy punk t kontrolny

Jako pierwszy m ija Klelas, 
przy czym przew aga jego Jest minimalna.

Pozna^czy-cy W ierklew icz i Płotkowtyik pilnują 
konkurenta, depcząc mu po piętach 1 nie po­
zw alając na  oderw anie się.

N a drugim  punkcie kontrolnym
kolejność zawodników nie zmienia się. 

Reszta zaw odników rozbita na kilka grup usi­
łu je zryw am i i sprintam i naw iązać kontak t 1 
prow adzącą czołówkę.

T u i po przebiegnięciu trzeciego punktu kon­
trolnego W ierklew icz i Płotkowiak rozpoczynają 
atakow ać prow adzącego Kielasa.

Rozpoczyna się w alka o pierwszeństwo 
Ocłańszczaoin odpiera ataki, jednak W lerkie- 
wiczowl udaje  się m inąć go tuż przed wejściem 
na boisko.

Poznańczyk w pada Jako pierw szy na bieżnię 
„A reny", przy silnym  dopingu zebranych tłu ­
mów. A le nie po raz pierwszy okazało 6ię, że 
dużym m inusem „W arciarza" jes t w łaśnie brak  
fin iszu .L
'  Rozporządzał nim  gdańszczanin. Forsu je  on 
coraz ostrzejsze tempo, dochodzi szybko poznań- 
czyka i m ija go bez w iększego wysiłku.

W idow nia faluje — padają  okrzyki dopingu­
jące. Kielas jeszcze w ięcej zwiększa tempo i pię­
knym  finiszem zbliża się do taśm y

zw yciężając pew nie w czasie 14,18,9 min.
Jako  drugi dochodzi do mety W ierklew icz 

(W arta) uzyskując czas 14.23,8 min. Trzecie m iej. 
sce zajm uje Zadorożny Jan  (Technikum — By­
tom) z czasem 14.38,6 min. Jako czw arty przy­
biega Płotkowiak (KS Drukarz — Poznań), 

Kolejność dalszych zawodników na mecie była 
następująca: 5. M iuta (Astra — Krotoszyn), 6. 
Gazecki (Warta), 7, Swiderski (KKS — Poznań), 
8. Paszczak (ZWM), 9. Kozera (KSMM), 10. Pio­
trowski (KKS — Poznań), 11. Dorna (Szamotul­
ski KS), 12. N owak J, (Astra — Krotoszyn), 13. 
Konieczny (W arta), 14, Szemborski (MO — Go­
rzów), 15. Krawczyk (KSMM), 16. Niedziałkowski 
(KS Tram wajarzy), 17 Sołtysiak ( Tramwajarz), 
18, Kościelniak (Dąb — Jarocin), 19 H ellak (KKS 
— Poznań), 20. K lensport (W arta), 21. Paetzold 
(KSMM), 22. Durlik (Warta), 23. Klorek (Tram­
w ajarz), 24. Grygołowicz (W arta), 25, Balcerzek 
(KSMM), 26. Rybacki (KSMM), 27. Zmyślny (W ar­
ta), 28. W yrem bkow ski (KSMM), 29. Sobociński 
(Warta), 30. Neuman (KSMM).

Na zakończenie bogatego program u imprezy 
odbył się em ocjonujący

w yścig australijsk i kolarzy 
w którym  startow ało  12 kolarzy, k tó ry  poprze­
dnio ukończyli w yścig kolarski na trasie G nie­
zno—Poznań na dystansie 56 km, organizowany 
przez POZ Kol.

Po ciekaw ym  przebiegu zwyciężył efektowym 
finiszem K nychała (Stomil) przed W ęctewiczem 
Zygm. (HCP), Królikowskim (SKP — Wanszawa)
1 Migosem (KKS — Gorzów), s

Po wyścigu odbyło 6ię w ręczenie licznych i 
pięknych nagród czołowym zawodniczkom i za­
wodnikom w szystkich biegów przełajow yćh, k tó­
rego dokonał naczelny redaktor „Głosu W ielko­
polskiego" p. Jan  Zagierski.

Organizacja zawodów, spoczyw ająca w do­
świadczonych rękach Zarządu Poznańskiego Okr. 
Związku Lekkoatletycznego oraz kolegium  sę­
dziowskiego, była mimo licznych konkurencyj, 
sprawna.



NOWINY SPORTOWE

Rewia wiosenna motocyklistów SjiiaMjereprezCH!iifjePZPI2:0(l:®)
ATT -  ^  U  t  ^  > # /\p  )  — rs e ł n / ł i  A T ł t *  t V i  a  n  A  i A  f ł  t  n  l*  ! V O TO") l r T 7  G  f  T1C 7  T3 1 P  fVl (T 0 1

na torze ławlckśm
M otocykliści wielkopolscy k tó rzy  jako pierwsi 

■w Polsce otworzyli tegoroczny m otorow y sezon 
•portow y, w ykazują Dardzo ożywioną działalność, 
dowodem czego ostatn ie  imprezy. W  ub. nie­
dzielą „m atka" m otocyklistów  wielkopolskich — 
„U nia" , mimo im prez konkurencyjnych bratn ich  
irz e s re ń  na terenie swego okręgu m. i. wyścigów 
a a  torze żużlowym w Rawiczu, im prezy „A stry" 
krotoszyńskiej, „Paluczanki" w Żninie i in., zor­
ganizowała wyścig na popularnym  torze wyści­
gów konnych w Ławicy. Z  okazji tego wyścigu 
zorganizow any został zjazd plakietowy, w którym  
trczf<iTi:czv'o 20 rnotobńibów  z 102 kierowcami.

■■y ;■ . : *■■■' .

Zw ycięzca biegu m otocyklow ego■ Patkow ski na 
trasie biegu m otocyklowego.

Przebyli oni łącznie 30 814 km. N a pierwszym  
m iejscu w te j konkurencji uplasował się M oto- 
klub U nia — Zielona G óra przed W ieluńskim 
K lubem M otocyklow ym , „Polonią" — Bydgoszcz 
i M otoklubem  z Torunia.

W yścig, k tó ry  ściągnął na to r ławieki około 
20 tys, w idzów (nie wszyscy jednak  na p łatnych 
miejscach) zgrom adził reprezentantów  14 klubów 
"■zgl. również oddziałów  M otoklubu „U nia". Na 
•tarcie  ujrzeliśm y kilku w ytraw nych zawodników, 
a również i jednego z „w eteranów ". O tóż p rzy ­
ję ty  został po wielu latach do „U nii" poznańskie j 
»syn m arnotraw ny" — Ildefons Czerniak — zwa­
ny  p rzed  w ojną „latającym  diabłem ". — I dzi- 
»inj można by jem u ten  przydom ek nadać, gdyż 
nadal pew nie dzierży kierownicę w swej dłoni. 
D oskonale zareprezentow ali się „wieczni pechow ­
cy" Feliks Klim aszyk i Roman Kowalski. Z  Le­
szna nie pow iodło »ię Dobrowolskiem u 1 Smoczy- 
kowiJ którzy  ulegli lepiej Jadącemu Marianowi 
Paw likow i .ILechla". Milewski (Świebodzin) m i­
mo braw urow ej jazdy  musiał skapitulow ać przed 
kolegą klubow ym  Falkowskim, k tó ry  w ygrał w y­
ścig w kategorii pow yżej 350 cm1 i uzyska! najlep . 
**y w ynik dnia — na ' 10 okrążeniach to ru  (jedno 
okrążenie 2100 m) czas 16.25.5. „C zerniak" s ta r­
towa! dwa razy  pod  rząd. W ygrał w pierwszym 
biegu do 350 cm* lekko, w drugim jego „rum ak" 
nie w ytrzym a! i oddał miejsce Fi cowskiemu. 
O statecznie Zieliński wygra! ten wyścig.

W ypadków  poza drobnym i nie było. Takim 
„drobnym " wypadkiem  jak oświadcza! „pożeracz 
kilom etrów " Z abik  (O M TU R -Poznań) była jazda 
na płonącym  motocyklu. Po zatrzym aniu roz­
hukanego „rum aka" ogień stłum iono. Komin 
(U nia-Kościan) zrobił „skrom ne" salto mortale,

dlana szczęście bez pow ażniejszych następstw  
siebie. W yścig jednak musiał przerwać.

O rganizacja wyścigów- sprawna. Dobrym  za­
powiadaczem był Ludom ir Budziński z „konku­
rencyjnej" „Lechii", honorow ym  starterem  już 
nieodzow nie przew. W R N  p. Z. Pięknicwski oraz 
Stefan M alcherek, k tóry  „kiwa!" do ostatniego 
biegu. M ilicja Ob. spełniła swe zadanie na 100 
procent. I

W yniki poszczególnych biegów;
Kat. do 125 cm star. 6: 1) Stencel (K K S-Poznal) 

20.48 min.; 2) Dobrowolski (Leszno) 20.52.5; 3) 
Kozierowski (U nia-Poznań).

Kat. do 200 cm* start. 11. 1) Pawlik M. (Lechia- 
Pz) 19.02.5 min.: 2) Smoczyk (Leszno) 19.04.5; 
3) Antkow-iak (KKS-Pz).

Kat. do 250 cm’ s ta rt 9. 1) Z. Śmigiel (Polonia- 
Bydgoszcz) 17.32.5 min.; 2) O lejniczak (Unia-Pz) 
18.10 min.; 3) Frąckow iak (Unia-Kościan).

Kat. do 350 cm’ start. 10. 1) Czerniak (U n;a- 
Pz) 17.04.5 min.; 2) KPmaszyk F. (L!n;a-Pz) 
17.11.5; 3) Bloch Jerzy (U nia-Żielona Góra).

Kat. pow yżej 350 cm* start. 10. 1) Falkowski 
(Świebodzin) 16.25.5 (najlepszy czas dnia); 2) 
Czerniak (U nia-Pz) 16.39.5; 3) M ikołajczyk Fd. 
(U nia-Kościan) 18.03.5.

M otocykle z przyczepkam l Mart. 3. 1) Zieliń­
ski Kaz.; 2) Mazurkiewicz J.; 3) Gędziorowski 
(w szyscy z U nii-Pz).

Pierwszych trzech zwycięskich zawodników w 
każdej kategorii otrzym ało nagrody pieniężne od
1—3 tysięcy zl oraz nagrody honorowe, k tóre w rę­
czone zostały  zawodnikom w lokalu klubowym 
„Unii".

Przyszła im preza na torze ławickim odbędzie 
się w dniu 1 czerwca br. wyścig „Lechii" o „Pas 
herbow y m iast wielkopolskich" oraz w dniach 
14 i 15 czerwca br. tradycy jny  wyśęig „U nii" 
o „Z loty  Kask" jako konkurencja o m istrzostwo 
Polski. ■ T . racz .

W  sobotę rozegrany został na stadionie W oj 
ska Polskiego mecz piłkarski m iędzy reprezenta­
cją Sofii i drużyną reprezentacyjną PZPN -u. za­
kończony zwycięstwem zespołu bułgarskiego w 
stosunku 2:0 (1 :0).

Obie drużyny wystąpiły w następujących sk ła­
dach:

Sofia: Kostw-o, Ormandziew, Dinczew, Petrow , 
N edjatkow , Christów, Georgcjew , Baszkow, Le- 
skow, Spasow, Eftimow.

D rużyna PZ PN -u: Borucz, Szczepaniak, Gier- 
watowski, W aśko, Legutko, W apiennik, Baran, 
Gracz, Nowak, Pytek Ochmański. Po przerwie 
na miejscu Ochmańskiego zagra! M ordarskk 
G racz przeszedł na  lew ego łącznika a na prawym 
łączniku zagrał G endera. W  miejsce Legutki 
kapitan sportow y wstawił Szczurka.

Mecz dostarczył 15-to tysięcznej widowni dużo 
rozczarowania, na co w płynęła słaba i niezaradna 
gra ataku polskiego oraz nie zadowalającego gra 
pomocy. A kcje ataku zupełnie nie wiązały się 
ze sobą i widocznym był brak dobrego kierow ni­
ka. Ochmański w ogóle nie był w idoczny na bo­
isku, Pytel był również bardzo słaby, a Nowak 
jako kierownik napadu nie zadowolił. Polacy 
byli dużo wolniejsi od gości i przegrywali p raw ;e

E 3 Cr-g K a r ł o w i c z ó w  f 
G niezno — Peanem

W czoraj odbył się również bieg kolarski w 
konkurencji „kartow iczów ", zorganizowanej 
przez PC Z Kol. na trasie Gniezno— P o/nań  ze 
startem  w Gnieźnie. Do b iegu , stanęło 20-tu za­
w odników  a ukończyło go 17-tu.

Przez cały czas biegu na trasie odbyw ała się 
b. ■ zacięta walka. Zwyciężył Królikowski SKP- 
W arszawa, przebyw ając trasę  52 kilom etrów  w 
bardzo dobrym  czasie 1.16,24 godzin. Drugie 
m iejsce zajcł W ielowiejski KKS-Poznań z róż­
nicą 6-ciu sekund Jako trzeci bieg ukończył Szy­
mański PKK-Gniezno w czasie 1.16,34 godzin. 
D alsze miejsca zajęli: W ęcłewicz Z ygm unt IIC P  
i W ydakiew icz Stanisław  Stomil.

O  najlepszą  11-kę p iłk a r sk ą  Poznan ie
K apitan okręgow y Śmiglak Kazimierz ustalił 

po niedzielnych zaw odach dwa team y, które ro ­
zegrają treningow e spotkanie w -środę, dnia 7-go 
m aja br. na boisku KS W arta  o gódz. 18-tei. Z a­
wody' powyższe m ają na celu ustalenie reprezen­
tac ji m. Poznania, k tóra  rozegra spotkanie mię- 
dzyokręgowe z Śląskim Okręgiem w ram ach za­

wodów  o puchar śp. K ałuży oraz ustalenie d ru­
gie) reprezentacji Poznania do zawodów z repre­
zentacją  Okręgu Gdańskiego. Pierwsza reprezen­
tac ja  wyjeżdża w dniu 15 m aja br. do Katowic 
celem rozegran:a zawodów o puchar śp. Kałuży-, 
druga reprezentacja Poznania spotka się również 
w dniu 15 maja br. z reprezentacją G dańska.

Milicyjny K S (Gdynia) -  ŁKS (Łódź) 9:1
'Olejnik aokonan^ p rzrz  tech n iczn e  k. o. - i-■

?>
Pierwsze finałowe spotkanie o m istrzostwo Pol­

ski w boksie'm iędzy zwycięzcą grupy 1-szej Mili­
cyjnym  KS (G dynia) i leaderem  grupy 2-giej 
ŁKS rozegrane wczoraj w G dańsku zakończyło 
się zwycięstwem m ilicjantów  w stosunku 9:7. W y­
niki w alk były następujące:

W  wadze m uszej po szybkiej i zażartej walce 
Sowiński (MKS) zrem isował ze Stasiakiem. W  
w adze koguciej Umiński (MKS) wysoko w ypun­
ktow ał Pawlaka przew ażając przez wszystkie 
trzy  rundy. W  wadze piórkowej A ntkiewicz 
(MKS) dopiero w 2 i 3 rundzie z trudem  wywal­
czył sobie przew agęnad M arcinkowskim, odnosząc 
zwycięstwo na punkty. W  wadze lekkiej Skierka

Y S o o H B f f a s k i  p r z e g r y w a
W  finałowych spotkaniach m iędzynarodow ego I Tłoczyńskł uległ po zaciętej walce mistrzowi 

tu rn ie ju  tenisowego najlepszy tenisista  Polski | południow ej A fryki w stosunku 9:11, 1:6 1 4:6.

Hokeiści Gniezna
zwyolęźesjsf r©pr©z®nicgc|© P@zmmla 2:0

Z  okazji odbyw ających się „Dni G niezna" ro-1 hokeiści sto ją  przed w yjazdem  do Pragi czes-
zegrany został na daw niejszym  hippodrom ie w 
grodzie Lecha mecz reprezen tacji Poznania z 
reprezen tacją  Gniezna. Poznań reprezentow anym  
był przez zaw odników  „Lechii" l „C zarnych", 
G niezno natom iast przez hokeistów  „Stelli", 
KKS-u 1 G im nazjalnego KI. Sport. Poziom meczu 
nie mógł zadowolić, zwłaszcza w chwili, gdy nasi

kiej. G nieźnianie wygrali spotkanie zasłużenie
Przed meczem odbyło się oficjalne, pow itanie 

obu reprczentacyj, k tó re  o trzym ały  upominki. 
Mecz, k tó ry  zgrom adził zaledwie 1000 widzów, 
przew ażnie m łodzieży — prow adzili pp, Z ieliń­
ski 1 Celler z Poznania, (tp) 'l

W isła—Cracowia 3:0 (1:
Spotkanie piłkarskie dwóch na jstarszych rywali 

krakow skich przyniosło zasłużone zwycięstwo 
W iśle, choć w ystąpiła ona bez swych najlepszych 
zawodników , k tó rzy  w tym  dniu brali udział w 
meczu w W arszawie. Z astępcy  ich spisali się do­
brze i tworzyli z  pozostałym i partneram i zespól 
■wyrównany we w szystkich liniach, z  których na 
czoło w ybił się obrońca Flanek oraz napastnicy 
A rtu r i KobuL

Warta l-sza-01d’Boye Warty?
M iłośników sportu  piłkarskiego czeka w środę, 

dnia 7 m aja br. o godz. 17.30 na boisku W arty 
przy  ulicy Roinej wielka niespodzianka, a miano­
wicie w spotkaniu tow arzyskim  drużyna starszych 
panów  „W arty" zm ierzy się z pierwszą drużyną 
„Z ielonych". Jak nas zapew niają, starsi panowie 
n ie myślą wcale zrezygnować ze zwycięstwa. 'R a ­
dzim y więc wszystkim , k tórzy  chcą zobaczyć tak 
ciekawe spotkanie o w cześniejsze przybycie na 
boisko, gdyż może zabraknąć biletów.

ZSCS „Drukarz" -  Owar 3:2 (2:1)
Z aw ody q m istrzostwo kl. C pow yższych d ru ­

żyn zakończyły się po dość ciekawej grze zw y­
cięstw em  drużyny D rukarza. N a wyróżnienie w 
drużynie zwycięskiej zasługuje pomoc oraz obro­
na. D la D rukarzy bram ki uzyskali Bąkowski 2 i 
K ryszczyński 1, dla pokonanych praw y łącznik 
i środkow y napastnik. Sędzia zawodów b. dobry.

A N-ski

Oniźycy polskie 
jadą do Czechosłowacji

Polski Związek Bokserski udzielił zezwolenia 
na w yjazd do Czechosłowacji drużynom P.KS Ba­
tory (Chorzów) oraz Łódzkiemu Klubowi Sporto­
wemu,

Pięściarze RKS Batory stoczą w  dniach od 24 . . . .  .... .. . . . . . .  ..., r _ .........
do 30 kw ietnia dwa mecze w C zechosłow acji.1 stwem drużyny poznańskiej, k tóra  dotychcza

*
(MKS) pokonał w 2 rundzie przez techniczne k. o. 
K ierusa.' W  wadze półśredniej Iwański (MKS) 
odniósł w 3 rundzie zwycięstwo nad O lejnikiem 
przez techniczne k. o. '

Już w pierwszej rundz;e jeden z noteżnych cio­
sów Iwaflskiego zwala O lejnika na deski i łodzia­
nin z trudem  podnosi się. Łodzianin jest groggy 
i sędzia na stojąco go wylicza. Łodzianin p ró ­
buje pod jąć  walkę, lecz ponow nie się załamuje 
i sędzia po raz w tóry go wylicza. Gong ratu je  
O lejnika od wyliczenia. Po drugiej rundzie O le j­
nik silnie krwawi, na sku tek  czego sędzia dalszą 
walkę przerywa.

W  wadze średniej Szym ankiewicz (MKS) uległ 
na p u nk ty  Pisarskiemu. W  w adze półciężkiej 
Lick przegra? na punkty  z N iewadziłem . W  wadze 
ciężkiej Jedliński (MKS) po nieciekawej walce 
przegrał na punk ty  z Zyłisem. Sędziował w ringu 
p. D erda z Poznania na punk ty  K ow abki — Po­
znań Kogacz — Bydgoszcz. W idzów  ponad 4 ty ­
siące osób.

R a ; ? *  R ? o ł o . : y e ‘f e w y  

na „Święto Rlorza“
Mńełki raid m otocyklow y, organizowany przez 

WKS ,.Legia" projektow any początkow o w dmuch 
13 i 15 m aia br. został przełożony na życzenie 
M arszalka Polski M ichała Żymierskiego, k tó rv  
objął p ro tek to ra t nad tym  raidem  — na dni 27—29 
czerwca br. z przedłużeniem  trasy raidu do Szcze­
cina przez W arm ię i M azury, na „Święto M orza". 
U rozm aicony program  raidu oraz Iiczme zg’asza- 
jący się sportow cy m otocyk'iści z całej Polski, 
niezawodnie uświętnia. swą obecnością ramv, o- 
gólnonarodowego celu, w zjeździe nad  polskie 

' morze.

Lkeum B«ic*o\vy Okrętów fG dańs') 
Liceum K. Marcinkowskiego (Poznań) 

4 7 : 1 7
.' D rużyna T.iceum Budowy O krętów  z G dańska 
wygrała w Poznaniu dwa spotkanka piłki koszyko­
wej z czołowym zespołami W :elkopo’ski.

Pierwsze spotkanie rozegrane dnia 2 maja br. 
na boisko A reny, zakończyło się wysokim zwy­
cięstwem silniejszej fizycznie i lepszej kondy­
cyjnie drużyny gdańskiej. (ak)*

Liceum Mech, I Elektr. (Poznań) —  
Liceum Budowy Okrętów (Gdańsk? 

35:19 (13:14)
Drugie spotkanie rozegrane 3 maja również na 

boisko Areny, zakończyło się pewnym zwycię-

Pierwszym przeciwnikiem chorzowian będzie 
ósem ka SK Bata-Zlin, drugi przeciwnik nie został 
jeszcze ustalony.

Drużyna ŁKS rozegra również dwa spotkania 
w czasie od 11 do 18 m aja br., przy  czym p ier­
wszy start nastąpi w Pradze z zespołem Boiing 
Club Praha. 1

•a*

nie rozegrała żadnego spotkania i jest bezsprze­
cznie najlew szym  zespołem szkolnym w Wiclko- 
polsce.

P unkty  dla zwycięzców uzyskali: Łobza 13, 
Gollinowski 11, N orek 7, oraz Starkowski i Bryl 
po 2.

Sędziował L. dobrze p. Cug. D yleąicz. (ak)

wszystkie pojedynki. Bramkarz Borucz nie mógł 
obronić strzelonych bramek, tym  bardziej, ż#
2-ga bram ka dobita po n iefortunnej główce Le­
gutki była strzelona z 2 metrów. O brońcy Szcze­
p a n e k  i G ierw atow ski nie mieli swego dobrego 
dnia i często byii m ijani przez szybkich n a ­
pastników  bułgarskich. Goście zaprezentow ali się 
zupełnie dobrze i zadem onstrowali dużą szyb­
kość, w czym celowały zwłaszcza lotne skrzydła. 
W yróżnJi się lewy pomocnik, obrońcy i środkow y 
napastnik. Bramkarz bronił bardzo pewnie. Pierw ­
szą bramka, dla Sofii zdobył w 11 minucie gry 
z dalek-ego strzału I.cskow, 2-ga bram ka padła w 
14 minucie po zinian;c stron. Uzyskał ją znowu 
Leskow. Zaw ody prowadził sędzia, R utkow ski 
zbyt pobłażliwie, co w ostateczności przyczyniło  
się do stosow ania ostrej i niebezpiecznej gry przez 
niektórych graczy drużyny polskiej. s

4 : 2  (2,o)
Rozegrany w Bordeaux m iędzypaństw ow y mecz 

piłkarski drugich zespołów Francji i Portugalii 
zakończył się zwycięstwem Francji 4:2.

14,03 mfr w pchnfędu kyfi
W  dniu wczorajszym  odbyły się w Łodzi za­

w ody lekkoatletyczne. Z osiągniętych w yników 
na uwagę zasługuje wynik w pchnięciu kulą, w 
którym  zawodnik Łódzkiego Klubu Sportowego 
„Pryw er" uzyskał 14.03 in. W  skoku w dal Pcr- 
kówna uzyskała wyniki 4.49 m. Pozostałe wyniki 
sta ły  na przeciętnym  poziomie z uwagi na złe 
warunki atm osferyczne.

S p ort
w  k ilk u  s ło w ach

Slogan „Ś w iat przeciw  A nglii" nie je s t slo­
ganem politycznym , ty lko  sportow ym . Pod tą 
inzw ą odbędą się 10 m aja  1947 r. w  G .asgow  
•ozgrywki p iłk i nożnej, w  k tó rych  team  n a j­
lepszych graczy św ia ta  zagra przeciw  Anglikom . 
O jczyzna p iłk i nożnej podejm ie w ię t znow u 
w alkę przeciw  m iędzynarodow ej konkurencji. 
Od czasu godnego w spom nienia m eczu d ruży ­
ny w iedeńskiej, k tó ra  próbow ała 7 g rudn ia  1932 
pobić A nglików  w  ich w łasnym  k ra ju , nie było 
jeszcze podobnej rozgryw ki. P ró b a  A ustriaków  
zakończyła się w ów czas ich porażką  2:3. T e­
raz „kom binacja św iatow a" chce pow tórzyć 
jeszcze raz tę  sam ą sztuczkę. Czy z tym  sa­
m ym  w ynikiem ? ».

Gdy Sonia Henie, cudow ne dziecko N orw e­
gii, p rzed  k ilku  la ty  przychodziła jako  łyż- 
w ia rk a  zaw odow a, określało  się ten  k rok  w  ko­
łach sportow ych jako  „shoking". Od tego zda­
rzen ia  n ie jedna m istrzyn i sportow a w kroczyła 
w ślady Sonii. N iedaw no w kroczyła na  drc-gę 
także Cecylia 'Colledge, od roku  1935 m istrzy ­
ni łyżw iarstw a w  Anglii, k iedyś m istrzyn i św ia­
ta  i E uropy. W czerw cu ubiegłego roku  z led ­
w ością obroniła sw ą dobrą sław ę przeciw  D aph- 
ne W alker, k tó ra  zaczęła być n iem iłą k o n k u ren ­
cją. T en fa k t p rzechylił z pew nością szalę de­
cyzji. Cecylia Colledge podpisała  już k o n tra k t 
i zobow iązała się w ystąp ić  w  T eatrze L ondyń­
skim  w  rew ii na lodzie i objąć potem  rolę w  
pierw szych film ach angielskich, zaw ierających  
sceny łyżw iarskie. Zobaczym y, czy Cecylia zdo­
będzie ty le  funtów  szterlingów , ile m a ju ż  So­
nia...

Jeżeli pozory nie m ylą, to w  najb liższym  cza- 
się ożywi się znacznie pew na gałąź sportu , k tó ­
ra  do tąd  trak to w an a  była w  S tanach  Z jedno­
czonych ty lko  naw iasow o. J e s t to  „Soccer". 
Tą nazw ą okresdają A m erykan ie  p iłkę nożną. 
K ról gum y do żucia W righley o ifarow ał środki 
po tem u, aby sprow adzić do Ameryrk i p ierw szo­
rzędnych  angielskich  nauczycieli tego spartu . 
Jeżeli w szystk ie p lany  am erykańsk ie , do tyczą­
ce p iłk i nożnej dojdą do sku tku , to ,n ie d łu g o  
rep rezen tac je  eu ropejsk ie  będą w yjeżdżały  tam  
na  mecze. D otąd ty lko  jed n a  eu rope jska  d ru ­
żyna p iłk a rsk a  baw iła  gościnnie w> USA. B yła 
to w iedeńska d iu ży n a  „H akoacha", k tó ra  przed 
m niej w ięcej dw udziestom a la ty  rozegra ła  w  
Now ym  Jo rk u  k ilka  zw ycięskich spo tkań .

C iekaw ostki sportow e z A nglii: Sześć m ie ­
sięcy spędził prezes tow arzystw a m iędzyplane­
tarnego  pro feso r Low  n a  k onstruow an iu  m oto­
cykla rakietow ego. W d n iu  próby zebrał się 
tłum  w idzów, złożony z 85 tys. ciekaw ych, aby 
podziw iać now y w ynalazek . M otocykl ra k ie ­
tow y w yg lądał zupełn ie  jak  zw yczajny, a le  za ­
chow yw ał się jednak  inaczej. G dy k ierow ca 
Bill K itchen  w siad ł na  siodełko i usiłow ał za­
puścić m otor, 85-tysięczny tłum  posłyszał 
w ielk i trzask . M otocykl podym ił, skoczył w  
bok, zapachn ia ł i... s ta ł nadal. W końcu  od­
wieziono go z placu. W ynalazca n ie był obec­
ny przy  próbie.

K lub  p iłkarsk i N ew  C astle ofiarow ał m a n a ­
gerow i B risto l City sum ę 13 tysięcy fun tów  ja ­
ko w ykup  za praw ego obrońcę, k tó ry  w  n ie ­
daw no stoczonym  m eczu z C ard iff C ity strze lił 
b ram kę z odległości 65 m etrów . Jego  rekordem  
je s t 85 m etrów ! B risto l n ie  p rzy ją ł oferty , 
tw ierdząc, że m łody, m ający  dopiero 22 la ta , 
gracz nab ierze jeszcze w ięcej ru ty n y  i będzie 
mógł być k lubow i jeszcze n ieraz pożytecznym .

Pew ien  syn d y k at w ęglow y postanow ił n ag ro ­
dzić swoich pracow ników  prem ią, k tó rą  m a 
być... b ile t w stępu  na  rozgryw ki o p u ch a r D a- 
visa. A rth u r H onegger p rzy ią ł ten  p lan  a je ­
den z robotn ików  ośw iadczył, że b ile t w stępu  
jest. im milszy, niż podw yższenie p łacy  o p ieć 
fun tów  tygodniowo. T rudność leży te raz  w  
zdobyciu 2000—3000 b iletów  w stępu  na  roz­
gryw ki. S tad ion  W em bley je s t bow iem  już 
daw no w ysprzedany.
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Dnia 3 maja 1947 r. zmarła w  Bogu, opatrzona Sakramentami św., nasza 
najukochańsza matka, najlepsza teściowa i najtroskliwsza babcia oraz pra­
babcia śp.

' z Fiedlerów

Walentyna Hosidonska
przeżywszy lat 85.

Pogrzeb odbędzie się w  środę, 7 bm. o godz. 10 min. 30 z kaplicy cmen­
tarza górczyńskiego.

Msza św. odprawiona zostanie w  kościele łazarskim Matki Boskiej 
Bolesnej dnia 8 bm. o godz. 9-tej.

W  ciężkim smutku pogrążeni 
córki, synowie, synowe, zięciowie,

3j wnuki, prawnuki 1 rodzina
” Poznań, Środa, Los Angeles, Kraków, Koronowo, Toruń

W dniu 4 m aja 1947 zm arł po k ró tk ich  cierpieniach 
opatrzony Sakram entam i św. mój najukochańszy maz, 
drogi ojczulek, teśó, zięć, b ra t, szw agier i w ujek, śp.

Czesław Matuszak
p r a c o w n i k  wa r sz ta tów  P.K.P.

przeżywszy la t  57.
Pogrzeb odbędzie się  w środę, 7  bm., o godz. 1 I-te j 

z kaplicy cm entarne j Bożego Ciała na  Dębcu.
W ciężkim sm utku pogrążona 

żo na  z dziećmi 
Poznań, Gołębia 3 22080

M A S Z Y N Y
D O  P IS A N IA , L IC Z E N IA  j 

P O W IE L A C Z E , A R T . B IU R O W E  
Z a k u p  4.331 S p r z e d a ż

K. KOCHANOWICZ i S-kn
POZNAŃ, Plac Wolności 13 (obok 3 Maja)

W  drugą bardzo bolesną rocznicę śmierci naszej najukochań­
szej, najdroższej, najtroskliw szej, pełnej poświęcenia, nigdy 
niezapom nianej żony i m ateczki, naszej najlepszej siostry, 
synow ej, b ratow ej i ciotami, zam ordow anej za pom ocą trucizny 
przez krw iożerczych barbarzyńców  pruskich, uchodzących za 
Polaków, śp.

z Pilarzewiczów

Stanisławy Rosikowej
odpraw iona zostanie r

msza św. żałobna
w czw artek, dnia 8 m aja 1947 roku, o godzinie 8.15 w kościele 
farnym  w G rodzisku W lkp., o czym zaw iadam iają 1

mąż z córką i rodziną

Poznań, G rodzisk W lk p , Rososzyca, Y elten (A ustria).

—  L E P ?  f
W  drugą bolesną rocznicę zgonu naszego ukochanego męża 

1 ojca, śp.

Franciszka Krajny
odpraw iona zostanie

m s z a  ś w .
w środę, dnia 7 m aja br. o godz. 8.30 rano w kościele farnym. 

O czym zawiadam ia
tona z dziećmi

Dnia 30 kwietnia w Sulmierzycach 
zmarła opatrzona Sakramentami św. śp,

Leonia Sędtakówna
O modlitwę za Zmarłą proszą 

siostra i brat
5-108

m

POZNAM
RyNEK 4-3
TEl. 2 3 - 3 9  

lOtAẐ D̂AMÔ SIrttGO Id 
4-525

darem  jasnow idzenia n ie­
omylnie przepow ie Każde­
mu jego w ydarzenia życio­
we. Określi dokładnie ch a­
rak te r, kierunek zdolności, 
rady, przeznaczenie. Napi­
sać py tan ia, datę urodze­
n ia , załączyć 100,—  z ł za ­
datku . Odpowiedzi za zali­
czeniem  „M artyn i“  K ra­
ków, sk ry tka  pocztow a 475, 

4-438

Dnia 4 maja 1947 zmarła niespodziewanie nasza r\ 
kochana matka, Śp.

z Kuf ! ó w

lilmiu lilmliti
przeżywszy lot 71.

Po-rteb odbędzie się  w czwartek, 8 bm., w kościele 
parafialnym w Chrzypsku Wielkim o godz. 10.30, o czym 
zawiadamiają w wielkim smutku

Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę, śp.

oraz za przesłane wyrazy współczucia składam ser­
deczne

Bóg zapłać
żona z  dziećm i

22073

Przetarg nieograniczony
D yrekcja Państwowego M onopolu Spirytusow e­

go w W arszawie ogłasza przetarg nieograniczony 
na dostawę

' 150 000 sztuk skrzyń tzw. uniwersalnych 
do w yrobów P. M. S. dla butelek o pojem no­
ści 1,0 1. 0.5 1 i 0,25 1.

Term in w ykonania — do 31 sierpnia 1947 r.
D ostaw a — partiam i, sukcesywnie.
Bliższe inform acje oraz rysunki skrzyń f w a­

runki techm czne można otrzym ać codziennie w 
godzinach 10— 12 w Biurze Zakupu M ateriałów 
Pomocniczych DPMS w W arszawie, przy ulicy 
Leszno nr 1 (II p iętro , pokój 211). ■ ,

O ferty  z podaniem ceny loco wagon stacja za­
ładowania, term inu wykonania i dostaw y oraz 
warunków  płatności należy składać w zalakowa­
nych kopertach bez żadnych znaków firmowych 
z napisem ..Oferta na dostaw ę skrzyń uniw ersal­
nych" w D yrekcji PMS w W arszawie, u']. Leszno 
n r 1 (Kancelaria główna, pok. U l)  do godz. 11-tej 
dnia 20 maja 1947 roku, po czym nastąpi otwarcie 
ofert.

Do w nętrza koperty  ofertow ej należv why-yć 
kw it wadialny na sumę zł 50 000,— (złotych pięć­
dziesiąt tysieer).

D yrekcja PMS zastrzega sobie prawo uniew aż­
nienia przetargu bez podania przyczyn oraz bez 
zobow iązania ponoszenia jakichkolwiek odszko­
dowań, prawo częściowego skorzystania z oferty, 
prawo wyboru przedsiębiorcy bez względu na 
wynik przetargu.

O ferta  obow iązuje w ciągu 15 dni od dnia 
otwarcia.

W adia, "dotyczące n ieprzyjętych ofert, będą 
zwrócone rwjpóźniej w term inie 15 dni po 
otwarciu ofert, 5-106

OSTRZEGAJ
przed kupnem w alizkow ej maszyny do płsanf* 

„Klein-Adler nr 2 ‘ \  k tó ra  zo sta ła  skradziona. 

P I E K A R N I A ,  Gołębia nr*.
I18M

Przetarg nieograniczony
D yrekcja Państwowego M onopolu Spirytusow e­

go ogłasza przetarg  nieograniczony na dostaw ę w 
terminie 1 miesiąca od dnia o trzym ania zam ó­
wienia 1500 sz tuk  fartuchów  gumowych lub bre­
zentow ych dla kobiet, p racujących przy  m yciu 
butelek.

W szelkie inform acje oraz w ybór -wykroju otrzyc 
mać można w godzinach od 10 do 13 w D ziale 
Zakupów  D. P. M. S. w W arszawie, ul. Leszno 1 
(II piętro, pokój 212).

O ferty  w zalakowanych kopertach bez znaków  
firmowych składać należy w K ancelarii D yrekcji 
(I piętro, pokój 111) do godzinie 10-teJ dnia 
21 m aja 1947 roku.

Przetarg  odbędzie się w tym  sam ym  dniu o 
godzinie 11-tej.

W  ofercie należy podać:
a) m ateriał, z którego będą zrobione fartuchy, 

załączając próbkę m ateriału,
b) cenę jednostkow ą loco M agazyn C entralny 

D. P. M. S. w W arszawie, ulica Ząbkow ska 
n r  27/31.

K w it w adialny na zł 20 000,— należy załączyć 
do oferty.

O ferta  obow iązuje .w ciągu 15 dni od  dnia 
otwarcia.

D yrekcja  P. M. S. zastrzega sobie w ybór ofe-' 
rentów, uniew ażnienie przetargu i podział zam ó­
wienia na kilku dostawców. 5-105

Przetarg nieograniczony
Nr 9

D yrekcja Państw ow ych' Zakładów Samochodo­
w ych n r 9 w Poznaniu, ogłasza przetarg nieogra­
niczony i zaprasza do składania ofert pisemnych, 

na- w ykonanie odw odnienia w raz z odpły­
wem części terenu fabrycznego Zakładów w 
Bolechowie pod Poznaniem.

O ferty w inny być składane w Biurze Zakupu 
w Poznaniu, ul. Zeylanda nr 9 m. 4, do dnia 16 
m aja 1947 r. godz. 11-tej, w zalakow anych i n ie­
przejrzystych kopertach, bez podania firmy, lecz 
z adnotacją: ,,O ferta na prace przetargow e nr 9’’. 
wraz z załączonym kw item  na w płacone w adium 
w Eanku Gospodarstwa Krajowego, O ddział w 
Poznaniu, n r konta: 1274, w w ysokości 4,000 zł 
i odpisem św iadectw a przem ysłowego i re jestra ­
cyjnego.

Otw arcie ofert nastąpi w dniu 16 maja 1947 r. 
o godz. 12-tej, w biurze D yrekcji Państwowych 
Zakładów Samochodowych nr 9.

Bliższych inform acji udziela Biuro Zakupu, 
gdzie też można uzyskać ślepe kośztorysy za ' 
opłatą 200.— zł.

D yrekcja P. Z: S. n r 9, zastrzega sobie prawo 
uznania, że przetarg nie dał dodatniego wyniku 
bez podania motywów.
5-121 Państwowe Zakłady Samochodowe nr 9

II K. 291/46.

Ogłoszenie
Na mocy art. 2 ust. 2 pkt. 1 lit. 1, dekretu z dn. 

17 października 1946 r. (Dz. Ust. nr 39, poz. 324 
Sąd O kręgowy w Gnieźnie podaje do w iado­
mości, że wszczął postępow anie karne przeciw­
ko Adamowi Sledzińskiemu, urodzonem u 16 gru­
dnia 1918 r. w Rohatynie, pow iatu lwowskiego, 
synowi Ferdynanda i Edwardy, studentow i 
Szkoły Inżynierskiej, rei. rzym.-kat., zam ieszka­
łemu w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 66 — , 
oskarżonemu o zbrodnię z art. 1 § 1 lit. a, de­
kre tu  z dnia 31. 8. 1944 r.
5-125 Przewodniczący W ydz. K arnego

4)
Karol po opuszczeniu obozu koncentracy j­

nego zakw aterow ał w  opuszczonym ponie­
mieckim domu. Chociaż tęskni za W arsza­
wą, w  strasznym  nastro ju  psychicznym nie 
może zdecydow ać się na pow rót do żony 
1 domu.

*

I dziś, teraz z obawą myśli co będzie po 
powrocie do Warszawy. Nie zerwie formalnie 
z Marią, bo nie czuje się na silach aby w al­
czyć, a zresztą nic gej nie mógł nigdy, jako 
żonie, zarzucić, a  znów w  tych warunkach, 
jakież będzie to  ich wspólne życie? Toteż 
kiedy jeden z jego towarzyszy zachorował 
ciężko i beznadziejnie, czuł się wytłum aczo­
ny z odłożonego znów wyjazdu i to na dłuż­
szy i nieokreślony termin...

...A kiedy przyszło przedwiośnie, Karol stał 
nad świeżą m ogiłą przyjaciela, pogrążony w  
gorzkiej zadumie. Ostry wiatr marcowy m io­
tał nalotami miękkiego śniegu i świat stawał 
się mroczny jak w  zimie, to znów chmury 
rozdzierały się w  strzępy i zza poszarpanych 
i prędko biegnących obłoków ukazywało się 
intensywnie błękitne niebo i słońce jaskrawe, 
mocno przygrzewające. Wśród nie pokrytych 
jeszcze liśćmi gałęzi oszalałe nadchodzącą 
wiosną ptaki w ydzierały się radośnie.

Jakże pragnął żyć i wrócić do swoich ten, 
którego Karol tu zostawiał! Słabnący głos do 
ostatka powtarzał jak m odlitwę najdroższe 
imię —  „Ewa, —  powiedz jej —  Ewunia”,

A on? Karol?
K iedyś w  poufnej, szczerej rozmowie z 

przyjacielem  wypowiedział się przed nim i w 
rezultacie przyrzekł mu, że wróci do Marii,
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że będzie usiłował zwalczyć, opanować ten 
swój dziwny stan ducha, postara się jakoś 
m ożliwie ułożyć życie dla niej i dla siebie...

Z ciężkim westchnieniem skierował się do 
bramy cmentarza, ale zdjęty powolną falą 
dojmującego serdecznego żalu, zawrócił. 
Jeszcze raz poprawił coś na mogile, napro- 
stował blachę przybitą na drewnianym krzy­
żu. Odruchowo, nawykiem z dzieciństwa prze­
żegnał się szerokim, powolnym ruchem ręki. 
Usta mimo w oli w yszeptały uświęconą mo- 
dlitewkę—

TYMCZASEM  — W WARSZAWIE.. .
Budzik zatrajkotał zgrzytliwie, nieprzyjem­

nie, krztusząc się i zacinając. Z otchłani głę­
bokiego snu, z majaków wyraźnych jak rze­
czywistość, Maria budziła się do powszednie­
go dnia. Półsenne spojrzenie nawykiem wielu  
lat zwracało się w  stronę, gdzie powinno było 
odnaleźć znajome przedmioty.

...Lśniąca powierzchnia biurka, na nim w 
prostym szkle fotografia Karola, na śc ian ę  
ulubiona akwarela —  pejzaż podgórski, w iej­
ska furka skręcająca w  las —  tak by się 
chciało pójść w  ślad za nią w  głąb, w gąszcz 
sosen... Jeszcze nie rozbudzona zupełnie, wi-
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tała zawsze uśmiechem ten słoneczny dzień, 
zaklęty w ciągłą trwałość mistrzowską sztu­
ką. A zaraz dalej powinien błyszczeć brzeg 
szerokiej, złoconej ramy, z której uśmiech­
nie się do niej ona sama, z portretu...

Wzmagająca się jasność dnia wydobywała 
całkiem inny widok. Prosty stół, zarzucony 
skrawkami barwnych materiałów, drobne sta­
lowe narzędzia, w idocznie przybory do pracy, 
z jednej strony ułożone rzędem maleńkie la­
leczki, paski, dziwaczne kwiaty. Na gładkiej 
ścianie zamiast słonecznego pejzażu kalen­
darz terminowy.

Przymknęła oczy jeszcze na chwilę. U si­
łowała uchwycić, zapamiętać uciekający sen, 
który na urągowisko przynosił jej bezpo­
wrotne fragmenty minionego życia.

Z uczuciem głębokiej niechęci „znów 
dzień", przemogła się —  wstała. Już po­
rywał ją tryb codziennych spraw. Przed 
wyjściem trzeba wykończyć jeszcze je­
dno zamówienie. N iespokojnie pom yśla­
ła, czy aby wszyscy zapłacą. Tyle ma 
dziś sprawunków! Uważnie zapisywała w no­
tatniku. Filc, kolorowe nici, paciorki, klej. 
Najcieńsze nożyczki, najpotrzebniejsze, pękły  
wczoraj —  niespodziewany, a konieczny w y­
datek, Zamyśliła się. Co prawda powinna by

pójść do fryzjera, kupić sobie porządny krem, 
ubrać się trochę lepiej. Spojrzała odruchowo 
na ręce — '  strach jakie zniszczone! A le tak, 
zastanowiwszy się czy warto dbać o siebie, 
o swój wygląd? Dla kogo? Po co? Gdyby 
chociaż wiedziała, że Karol żyje, to może 
— może —  ale tak...

Jak to się marzyło na tułaczce! Byle wró­
cić do Warszawy, choćby na miejscu dawnego 
mieszkania była tylko kupa gruzów, to w łas­
nymi rękami skleci byle budę, byleby tylko  
wrócić, a wszystko będzie dobrze! A tymcza­
sem —  cóż jej dał ten upragniony powrót, 
trudy nad siły, ciężkie bytowanie, samotność. 
Gdyby nie Łucja, załamałaby się zupełnie.

—  Życie nie warte jest tych walk, które 
się o n ie -stacza, zdecydowała z goryczą.

N A  DRODZE... DO DOMU.
Karol niecierpliwie spacerował po ogródku, 

czekając na powrót kolegi. Dadzą im wresz­
cie te dokumenty, czy nie? Nię było po co sie­
dzieć tu dłużej, raz trzeba b^ło zdecydować 
się na obranie jakiejś drogi. Serce ogarnia 
radość aż bolesną na myśl, że nareszcie zo­
baczy Warszawę —  swoją ukochaną Warsza­
wę. Teraz, kiedy zdobył się na stanowczą de­
cyzję, irytuje go każdy dzień zwłoki, spow o­
dowany tysięcznymi formalnościami urzędo- *  
wymi.

Ostatecznie dziś mieli otrzymać potrzebne 
dla obydwóch papiery. Zapalił papierosa —  
zam yślił się. A  jeśli w urzędzie będą robili 
jakieś trudności?

(Ciąg dalszy nastąpi)


